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SŁOWIAŃSZCZYZNA
PÓŁNOCNO n c n O D N U  I

O b r a z  h i s t o r y c z n y  z XI I  w i e k u ,

«

K ro n ik arz  H e lm o ld ,  na  którego dziele głównie 
się opiera niniejsze opowiadanie, u rodzony  około 
roku  1160, w B ru n św ik u  lub je g o  okolicy, był 
bez zaprzeczenia N iem cem  z r o d u ,  j a k  to jasno 
widać w pozostałej po nim kronice, dosyć p ogar­
dliwej dla Słowian, chociaż pomiędzy niemi spę­
dził większą część swego żywota. O d  m łodego  
wieku poświęciwszy się stanowi duchow nem u, 
n ieodstępnie tow arzysząc biskupowi Geroldowi, 
ówczesnemu biskupowi w S tarogrodzie ,  dziś zo- 
wiącem się O ldenburg ,  w r :  1154 dostał się na 
proboszcza do wsi Bozowa albo Bosów, położonej 
n a d  jeziorem  B łońsk iem , obecnie zimnem, pod 
przeistoczonem mianem  Plon. O bie  te miejsco­
wości S ta rog ród  i jezioro B łońsk ie ,  czyli O lden ­

b u rg  i P lon , znajdują się w dzisiejszym Holszty- 
nie i położone są od  s trony B a ł ty k u , niedaleko 
wyspy F em e rn .  Z tym że sam ym  biskupem  G e-  
ro ldem , w r. i l 5 5  H elm o ld  odpraw ił  pod róż  do 
S ta ro g ro d u  w celu nawiedzenia księcia P rz y b y s ła -  
wa, panującego n ad  okolicznym ludem, znanym  
pod  nazwiskiem W a g iró w  i Obotry tów . K ro n ik ę  
swą dociągnął do  roku t11170, z której każdy w y­
raz pob łysku jąc  mieczami germ ańskich  zastępów, 
przemienia j ą  w historją meczeństw  i ok rucień­
stwa, jakich  się pod pozorem głoszenia E w anie lji ,  
na  nieszczęśliwym ludzie j dopuszczano. W artość  
zaś samego dzieła, na tem większe zasługuje  u z n a ­
nie, że H elm old ,  był prawie naocznym  świadkiem 
wszystkich opow iadanych  przez siebie w ydarzeń ; 
że opisy jego zalecają się szczególną prostotą 
i d ram atycznosc ią  i że pa trząc  na wypadki ze s t a ­
nowiska czysto niemieckiego, naw et na chwilę nie 
powątpiewa o p raw ach  niemców do m onopolizo­
wania chrześcijaństwa i niszczenia pogańskich  lu ­
dów Słowian. W  tak  dalekie, pleśnią czasu okryte  
w ypadk i,  zapraszam W a s  z sobą zacne moje 
Rodaczki, a choc iaż  w ędrów ka po tej krwawó
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przeszłości, sm utk iem  n ap e łn i  wasze serca, godzi 
się je d n a k  zapoznać bliżój z k ron iką  do tąd  dos tępną  
ty lko dla uczonych , a ta k  drob iazgow o opisu jącą  
dzieje lu d z i ,  k tórego  n iegdyś siedziby, od  g ó r  
C zesk ich  , S anu  i B u g u  dochodziły  aż do dzisiej­
szego  S z lezw igu ,  m iasta  położonego  w  księztwie 
te g o ż  nazwiska a stanow iącem  posiadłości k ró le­
s tw a  D uńsk iego .

N a  obszarze ty m  ziemi, dziedz ina  S łow ian  p ó ł­
nocno-zachodn ich  ciągnąc się od rzek i E lb y  do ­
chodziła  do  brzegów  m orza  B ałtyck iego  i obe jm u­
jąc wyspę R ugię, zachodniem  ram ieniem  w poło­
wie p rzec ina ła  dzisiejszy H olsz tyn , p rzechodząc  
naw e t  rzekę  E jde rę .  Z a  m iastem  Szlezwigiem, w ały 
usypane  p rzed  tysiącem  la t  przez D uń cz y k ó w ,  
w celu obrony  od  najazdów K a ro la  W - g o ,  zw ane 
po dziś dzień  D annew irk i ,  s tanow iły  osta teczną 
g ran ice  posiadłości Słowiańskich .

W a ły  te budow ane  w owe czasy z kam ienia ,  
ziemi, drzewa, z w ieżam i i fosą, zan iedbyw ane 
i znow u naprawiane,  po kilku  wiekach zu pe łnego  
zapom nien ia ,  ju ż  w naszych czasach z w ielką s ta ­
rannośc ią  przeniosione zostały z u p a d k u  i zamie­
nione w silną ob ronną  pozycją. W a żn o ść  ich do­
b itn ie  okazał rok  1848; w każdym  razie, c iągnąc 
się w zd łuż  pozycji panującej nad  miastem Szlez­
wigiem, w k ie ru n k u  wschodnim, na  p rzestrzen i j e ­
dnej mili aż do rzeki Schlei,  tw orząc  ła ń c u c h  zie­
m nych  fortyfikacji ,  z zręcznością p o m y s łu  k o ­
rzys tan ia  z miejscowości i w ykonaniem  szczegó­
łów, w zbudza ją  dziś jeszcze podziw  wszystkich 
specjalistów. T e n  to ła ń cu c h  fortyfikacji stanowi 
s ław ną pozycją D an n e w irk ó w ,  a z ru jnow ane w  mój 
m u r y  i w ały  dow odzą g ruzam i,  odw iedcznych  

bojów, ja k ich  ludzie ja k  zażarte  zw ierzęta me 
p rzes ta ją  p row adzić  m iędzy sobą.

L u d  zamieszkujący ziemię tę dzisiejszego H o lsz ­
tynu ,  w wieku N i l  zwał się W a g iram i albo W ą ­
gram i, a H o lsz tyn  W agir ją .  Najznakom itszem i 
ich miastami, by ły  nad  m orzem  S ta ro g ró d  i B łon ie  
poniżej położone, obecnie zow iące stę O ld e n b u rg  
i Plon.

P rz y  W a g ir a c h  zamieszkiwało plemię O bo try -  
tów, mające za stolicę Zw ierzyn  i W ie lk ig ród  p rze i­
stoczone na S zw eryn  i M e k le n b u rg :  nad  p raw ym  
brzeg iem  E lby ,  zwanej w ówczas Ł a b ą ,  c iągnęło 
się p lem ię Po laków , a nad  b rzegam i B a ł ty k u  i na 
wyspie Rugji,  plemię W ilków  albo L u ty k ó w ,  zw o­
dziło h a rc e  morskie zn iedaleko  są s iadu jącem iD uń­
czykami. P o  nad O d rą  mieścili się W inu low ie  
dzielący się na  D oleńców i Katarów: nad  P ia n a  
N adpian ian ie  i Kicinowie ze s ław nem  miastem R e -  
trą ,  s iedzibą bałw ochw als tw a, w której K adegost 
miał wielką świątynię a sam przedstaw iony by ł

w posągu zło tym  na ło ż u  zasłanem  p u rp u rą .  N a  
w yspie zaś R u g j i  s ta ła  św ią tyn ia  S w ia tow ita  g ło ­
śna na  ca łą  p o g ań sk ą  Słow iańszczyznę .

W szy s tk ie  te lu d y  S łow iańszczyzny  pó łnocno- 
zachodniej,  co się tyczy  ich narzecza ,  na leża ły  do 
p lem ienia  L ech ik r iego ,  rozc iąga jącego  się od  B a ł ­
ty k u  aż do B u g u ,  S a n u  i gór  Czeskich. N ajle ­
pszym  dow odem  tego  w spó lb ra tym stw a są do dziś 
dn ia  p o ro z rzu c an e  w tam tych  s tronach  osady. P o ­
m orzan ,  W e n d ó w  i O botry tów , k tó rych  ję zyk ,  j e ­
szcze dzisiaj, pomim o ty lu  wieków, z m ałem i n a ­
d e r  różnicami, jest prawie [zupełnie polskim. Co 
się tyczy  O b o try tó w ,  tych  p rzy  końcu  X V I I  w ie­
k u  było  j u ż  n a d e r  m ało ,  a i ci, co pozostali, z p o ­
chodzeniem  sw em kryli się, j a k  z najw iększą  z b r o ­
dnią, i wstydzili się używ ać ojczystej m owy w o- 
bec N iem ców  i su rdu tow ych  panów.

G d y  p as to r  H enn igs  z miasta  W iestrow n, o d b y ­
w ał m iędzy  n iem i p ie lgrzym kę, w celu u ło ż en ia  
słow nika  i g ram a ty k i  O bo tryck ie j ,  w p racy  tej na ­
ukowej doznaw ał n iezm iernych  trudności ,  i m usiał 
użyć  bardzo  wiele tru d u ,  zanim  m u  się u d a ło  sk ło ­
nić b iednych  S łow ian ,  do odezw ania  się w rodzin-  
nój mowie. P o  długiej wreszcie p racy ,  zyska ł  z a u ­
fanie wieśniaków i s tud ju jąc  ich mowę, w y d a ł  g r a ­
m a tykę  i słownik  ję z y k a  O b o try c k ie g o , k tó re  n a j ­
widoczniej blizkie pokrew ieństw o je g o  z polskim 
pokazują .

W szys tk ie  te ludy  choć n iechrześcijańskie je sz ­
cze, nie ty lko  nie były  dzikiem i w tern z n a c z e n iu , 
j a k  to dziś pojm ujem y, ale przeciwnie zostawiły  
ślady niemałej ju ż  oświaty. G łow nem  ich za tru ­
dn ien iem  by ło  ro lnictwo, handel i rybołostw o, do 
k tó ry ch  to  dw óch  osta tnich za trudn ień ,  zm usza ło  
ich n ie jako blizkie m orze i pobrzeża  Szw edów  i 
D uńczyków . W p ra w d z ie  dosyć często statki ry b ac ­
kie S łow ian  zm ieniały  się w s ta tki ko rsa rsk ie  i 
wtenczas h u k  bałwanów m orsk ich  mieszał się z 
odgłosam i wojennej w rzaw y; D u ń c z y c y  i S z w e ­
dzi nie zasypiali także  sp raw y  i rab u n k ie m  i k r w a ­
w ym  odw etem  mścili się doznaw anej napaści, mi­
mo je d n a k  tego hande l m usia ł  być n a  pobrzeżu  
B a ł ty k u  nie mało rozwinięty , skoro H eh n o ld  po ­
wiada, że p rzy  ujściu O d ry  do morza B ałtyck iego , 
na  wyspie Wollinie, leżało n iegdyś miasto J u m n e -  
ta, k tó re  w rzeczywistości hyło najw iększym  ze w szy­
stkich m iast Europejskich. Dalej dodaje, że J u m n e -  
ta  by ła  n iezm iern ie  bogatą  i zam ożną we wszyst­
kie tow ary  E u rope jsk ie ,  [że posiada ła  wszystkie 
rzadkości i p rzyjem ności życia, i że bogate to 
miasto m ia ł  podobno zburzyć  zupełnie  jak iś  król 
D uńsk i,  podp łynąw szy  z bardzo  w ielką flotą. H e l-  
m old  już  ty lko  widział ru iny  z tego znakom itego 
m iasta , zawsze j e d n a k  świadczące o rozw oju  po-
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myślności i r oś\viaty lu d u  zamieszkującego po-
blizkie ziemie.

Co do obyczajów i gościnności, pow iada  H e l -  
mold ,  że na  ca łym  świecie nie można by ło  zna- 
leść sz lachetniejszego i z lepszem sercem naiodu ,  
a pług roln ików Słowiańskich  ju ż  wszędzie 
o ra ł  słowiańską ziemię nim sic objawiływ niej 
ekonom y holsztyńscy i liczne zjazdy agronom iczne 
w  K ielu .  Poświęceni wyłącznie rolnictwu, handlo­
wi i rybołów stw u, rośli w byt d o b ry  i zamożność, 
opłacając znakomite podatk i  biskupom , książętom 
i hrabiom n iem ieckim , którzy przyszedłszy do 
w ładzy n ad  ludam i temi, pod pozorem szerzenia 
chrześcijaństwa, starali się corocznie je zwiększać, 
Z adania  zaś te m usia ły  się stawać coraz uciążhw- 
szemi, skoro P rz y b y s ła w  książę W agirów  i Obo- 
trytów, mieszkający w S tarym grodzie ,  dzisiejszym 
O ld en b u rg u ,  skarży ł się, że mała W a g ir ja  czyli 
mniejsza połow a dzisiejszego H olsz tynu, oprócz 
dziesięciny od p ługa  d la b iskupa Lubelskiego, po 
dwanaście sztuk zwykłej w k ra ju  m onety i trzy  
szefie pszenicy, za p łac i ła  przez  rok  jeden  H e n ry ­
kow i L w u  tysiąc marek, h rabiow i Adolfowi kilka­
set, a jeszcze na tein nie dosyć. K ra j  co takie cię­
ża ry  ponosił nic m ó g ł  być ubogim. Helm old  czyn­
ny świadek zaprow adzania  pomiędzy ludami temi 
chrześcjaństwa, który bóżnice  ich czyli kontiny 
palił,  święte gaje wycinał i patrzył na cześć o d d a ­
w ana przez S łow ian  swoim bożyszczom, powiada, 
że m iędzy niemi je s t  w ieloraki obyczaj ba łw o­
chwalstwa, co je d n a k  nie znaczy, aby w pojęciu 
bóztwa m iało być rozerwanie i nie było w wyzna­
n iu  jedności .  P om im o bowiem rozm aityeh bóstw 
nie przeczą by tu  jednego  boga nad  innerni panu ją­
cego, wszechm ocnego i zajmującego się jedynie 
niebieskiemmi spraw am i. B ogi zaś inne są je m u  
podległe, z jego  k rw i wyszły, a ten z nich jest  wy­
borniejszy, który  je s t  bliższym tego boga bogów. 
R óżny  zatem obyczaj tych bałwochwalców ściąga 
się do podrzędnych  bogów, k tórych  posągi dz i­
w nych  postaci rozstawiają po kontinnch albo po 
lasach lub gajach. B a łw any  te są z dwoma, t r z e ­
m a  i więcej głowami, a pod ich opiekę oddają po­
la, lasy, sm ntek  lub  roskosz.

M im o tego pojęcia jedynego  Boga, w Polsce 
chrześcijaństwo ju ż  daw no tryum fow ało ,  k iedy 
w alka z bałwochw als twem  jeszcze wrzała  w całej 
zajadłości n ad  E lb ą  i O drą .

O  szczegółach oświaty tamtowiekowych S ło ­
wian, z kronik  niewiele m ożna się dowiedzieć, 
wiadomo tylko, że jak dawniej młodzież P olska 
jeździła  do P adw y , a dzisiaj na uniw ersyte ty  N ie­
miec lub F ranc ji ,  tak i książęta Słowiańcy wysyła­
li swych synów na naukę do Brunszwiku lub B r e ­

men. S taranność  podobna zamożniejszych ojców, 
o kształcenie swych synów, co mieli k iedyś p rzewo- 
wodniczyć narodowi, pochlebne w ydaje  świadectwo
0 ich wiedzy godności i poży tku  n a u k i ,  i szlache­
tnej chęci p rzysposobienia z dziatek  swych poży­
tecznych obyw ateli  kraju . W p raw d z ie  były to u s i-  
ło w a n ia n a d e r  małe wydające owoce, z k tórych  bez­
pośrednio  lud nie m ógł korzystać, ale i wcałej E u ­
rop ie  oświata rozwija ła  się ty lko w wyższych w a r ­
stwach społecznych, niższych nie obejm ując  p r a ­
wie zupełnie.

H e lm o ld  podrużu jąc  po W ag ir j i  czyli dzisiej- 
szem H olsztynie , pow iada że p rzyby ł  do lasu, k tó­
ry  jest jedynym  w tym kraju ,  i widział w nim b a r ­
dzo stare dęby, poświęcone P ro w e m u  czyli P ra w o ,  
w ed ług  Lelewela, bogu tego kra ju ,  otoczone po­
dwórzem i s ta rannie  z drzewa w yrobionym  płotem 
mającym dwie furtk i  w sobie.

Było  to miejsce święte dla całego kraju, s t rze ­
żone przez wyższego kapłana ,  w ktorem  obchodzo­
no osobne uroczystości, i sk ładano rożne rodzaje 
ofiar. Co drug i dzień  zb iera ł  się tam lud, kapłani
1 książę dla odpraw ien ia  sądów, godzenia waśni 
i w ym iaru  sprawiedliwości: w bogu więc P ro w e  
czczono najwyższe p raw o ,c o  krajowi daje spokoj- 
ność wewnętrzną, pomyślny rozwój rolnictwa, h an ­
dlu  i p rzem ysłu ,  i jednocząc go robi silnym i po­
tężnym. Gaj ten ze swiętemi dębami zna jdow ał  
się pod S tarogrodem , dzisiejszym O ldenburg iem , a 
sądy  w nim m usiały  się odbyw ać z wielką godno­
ścią, skoro H elm old  powiada, że przysięga  u tych 
Słowian bardzo rzadko  się zdarza, bo p rzysię­
gać znaczy u  nich to samo prawie, co ściągać na 
siebie mściwy gniew bogów. T ak ie  poszanowanie 
przysięgi,  tak  spospolitowanej w dzisiejszych cza­
sach, piękne rzuca światło na m oralną  stronę naro­
du. N ajwiększym je d n a k  ogniskiem b łędu  i siedzi- 
Dą bałwochwalstwa, powiada Holm old, by ła  R e tra  
i wyspa Rana, dzisiaj zowiąca się Rugją. Ranianie 
i R ugjan ie ,  powiada d a le j ,  nazywani są k rw iożer-  
czem i,m ieszkają wśród morza, są pierwszym n a ro ­
dem pomiędzy Słowiańskiemi ludami i m a ją  k to la  
i s ławną świątynię. W  niej bóg R ug ianów  Z van-  
tevit by ł  czczony od wszelkiego n a rodu  s łow iań ­
skiego; uznany' z a b o g a b o g o w ,  przed wszystkiemi 
innemi otrzym ał pierwsezństwo. W szys tk ie  włości 
s łow iańsk ie  s ła ły  m u dary  i oznaczone corocznie 
daniny. D la  świątyni zaś samej dziwno okazywano 
poszanowanie, nie śc ierpianoby ani zaprzysiężenia 
ani gw ałtu  w je j obrębie.

d. c. n.

i
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DO ***

S O N E T .

O, niewierz w moją miłość, chociaż każdy woła, 
Powtarza, że ja  ciebie jedną ukochałem,
T y dla mnie tylko jesteś sennym ideałem,
K tóry ziemską miłością natchnąć mnie nie zdoła.

*  *
*

Gdzież ta miłość, o której głoszą dziś dokoła?
—  Ty wierzyłaś w nią święcie, och i ja  myślałem 
Pierwej, żem cię ukochał duszą, sercem całem,
Dziś widzę, żem niegodzien patrzeć na anioła.

*  *
*

Czasem, gdy blady księżyc zabłyśnie na niebie, 
Ogarnia mnie jak  otchłań, jak  widmo złowieszcze
—  Uczucie, które próżno odganiam od siebie.

*
*  *

— W  oddali biała suknia pośród drzew szeleszcze, 
Precz, precz senne widziadło! o, bo powiem jeszcze...
—  Lecz nie, to omamienie; ja  nie kocham ciebie I

5 . Z.

BON KAIILOS 1 F IL IP  II.
(dzieło Karola Mony)

Karlos miał lat 16 w r. 1560, kiedy go ojciec 
kazał uznać następcą, tronu Stanom zgromadzo­
nym w Toledzie. Następnie pragnąc ułagodzić 
jego szorstki charakter, posłał go na uniwersytet 
do Alkali, mając nadzieję, że nauka literatury 
wpływ zbawienny w tym kierunku wywrze.

Powróciwszy ztamtąd królewicz,spadł ze scho ­
dów i tak nieszczęśliwie iż mniemano, że się zabił. 
Zbiegli się doktorowie, zaczęli natychmiast trepa- 
nować głowę, raz drugi, ale napróżno. Uwiado­
miony król przybył do umierającego syna, a przy­
pomniawszy sobie, że uważał w nim pewne nabo­

żeństwo do S. Dydaka, kazał natychmtast zanieść 
processionaliter ciało do kaplicy, i zdjętym ze 
świętego całunem, okrył je... Karlos otworzył oczy, 
doktorowie biorą go za puls... bije i nawet bez g o ­
rączki. Skutkiem tego cudu D y dak ,  który wtedy 
był tylko błogosławionym, na przedstawienie F i ­
lipa I I  został kanonizowanym.

Cóżkolwiekbądź, od tego fatalnego przypadku 
głow aK arlosa  pozostała nieco uszkodzoną, wpadał 
w gwałtowne gniewy, ciemiężył dworzan i gnębił 
kogo mógł. I  tak raz, skoro szewc przyniósł mu 
zbyt ciasne obuwie, kazał mu je  pokrajać w ka­
wałki i takowe połknąć. O ! poetyczny Szylero- 
wski Karlosie! gdzie jesteś? kroniki hiszpańskie 
pełne takich smutnych anegdot. Poeci obgadali 
także Karlosa, że chciał się przyłączyć do zbun to ­
wanych Niderlandów i znieść inkwizycją. A uto r  
jak  najmocniej temu przeczy, i słusznie, książę 
bowiem mający tak wielkie nabożeństwo do S. 
Dydaka, nie mógł być żadnym sposobem groźnym 
nieprzyjacielem katolicyzmu.

Wszystko to były fraszki. G łówną niechęć F i ­
lipa ku synowi przypisują temu, iż Karlos na spo­
wiedzi miał wyznać zamiar zamordowania ojca. 
Za to został skazany na śmierć przez trybunał in- 
kwizycyjny; król ułagodził wyrok, zamieniając ka­
rę śmierci na odsądzenie od tronu i wieczne wię­
zienie. Dwaj ministrowie oświadczyli się za u ła ­
skawieniem, nie dowierzając zapewne obwinieniu 
opartemu tylko na zeznaniu spowiednika, ale z a ­
cny ojciec oświadczył, że miłość (!) poddannych 
nie pozwala mu zachować im pana tak niebezpie­
cznego, że zresztą królewicz jest w takim stanie, 
iż dosyć go zostawić zwykłym nadużyciom, żeby 
um arł naturalną śmiercią, że chodzi więc tylko o to, 
żeby się mógł na czas z Bogiem pojednać. Z tych 
słów króla, minister l lu y  Gomez wywnioskował, 
iż może bez stania mu się nieprzyjemnym, przy­
spieszyć śmierć Karlosa. D októr królewicza by ł 
tegoż zdania- L ek i zadane w porę choremu, do­
zwoliły niedługo uwiadomić króla, że syn kona... 
zmartwiony zacny ojciec, pocieszył się tem, że się 
syn wyspowiadał.

W edług  drugiej wersji, Filip kazał inkwizyto­
rom skazać syna na śmierć, żeby zaś nie zostało 
śladu wykonania wyroku, dokładano wolnej t ru ­
cizny do jad ła  więźnia.

W e d łu g  trzeciej, więźniowi dano rosół zatruty, 
od którego we dwie godziny umarł.

Ponieważ oprócz podań pywyższych żadnego 
nie ma innego wyraźniejszego dowodu, autor prze­
to wnosi, że Filip I I  nie był synobójcą. Ale czy 
brak dowodów może tego dowodzić? W  całej 
historji ludzkości, tylko jeden Brutus wyrzekł pu-
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blicznie w yrok  śmierci na synów swoich. U w ię ­
zienie przynajmniej K ar lo sa  nie po trzebuje  dow o­
dów, a w brew zdan iu  au to ra  sądzimy, że ono od ­
pow iada karze  śmierci. C zy  u m a r ł  natu ra lną ,  czy 
gw ałtowną śmiercią , mniejsza o to ,  dość że rozum  
stanu  zam yka jący  go w więzieniu , w ym aga ł 
zniknięcia Karlosa . Nie na leży  przytem  zapomi­
nać, że F i l ip  I I  nie miał n igdy  w yrzutów  docze­
snych, we w szystkich  zaś sp raw ach  duchow nych  
polegał na  zdaniu  swojego spowiednika. T e n  zaś 
o d  początku spraw y uw olnił sumienie swojego p o ­
kutnika, co żadnej n iepodlega wątpliwości.

Chociaż b rak  faktów wyjaśniających pow ód tak 

strasznej zbrodni, je s t  j e d n a k  m oralne p rzekona­
nie, że zazdrość b y ła  togo je d y n ą  przyczyną. Filip 
ożenił się z E lż b ie tą  narzeczoną swego syna. P rz y  
pierwszem spotkaniu  po tein małżeństwie K ailos  
by ł  p o sępny ,  chory  i w ydziedziczony, maco­
cha sm utną i do tego żoną człowieka, k tó ry  w ży­
ciu swojem do niczyjego nie przemówił serca. M ło­
da kró low a okazyw ała  pasierbowi życzliwość, któ­
ra  podw oiła  się w chwili uwięzienia. K arlos zaś 
okazywał macosze uszanowanie, jakiego nie miał 
d la  nikogo i jej tylko ulegał ten dziki i drażliwy 
książę. Zuchw ały  i lekceważący z innem i kobieta­
mi dla macochy miał zawsze cześć, k tó ra  na chwilę 
p rzeobrażała  go zupełnie, potem wychodził z roz­
paczony, ciskał się gw ałtownie i głośno narzekał 
że mu ojciec za b ra ł  narzeczoną'; Jeże li  do tego 
dodam y, iż królowa nie m ogła  o trzym ać od m a ł­
żonka pozwolenia odwiedzenia raz jeden  K a i lo sa  
w więzieniu, nawet w ostatniej g o d z in ie ; że we 
trzy  [miesiące po śmierci K ar losa  u m a r ł a ; że ten 
w ostatniej godzinie, p rzypom niał  sobie dobrą  a 
nieszczęśliwą macochę, konając szukał jej gasnące-
mi oczami, i t ę  c z y s t ą  istotę, uprzytom ni wszy w swój 
duszy, pożegnał, j a k o  j e d y n ą  litościwą i kochają­
cą duszę, k tórą  napotkał  w nędznem swem życiu: 
trudno  oprzeć się przypuszczeniu zemsty zazd io -  
snego męża.

„N ienaw iść  wszystko rozerwie, powiada A dam , 
lecz serca kochanków  złączą się znowu w pieś­
niach  W njdelo ty“ . Szyler w nieśmiertelnem dzie­
le z łączy ł na wieki K arlosa  z E lżbietą  , i w E sk u -  
r ia lu  z czasem przeb łaga lna  w ybiła  g o d z in a ; sa­
m otną t rum nę  K arlosa  wydobyto  z przeklętego 
grobow ca i postawiono obok t rum ny  tej, k tóra  by ­
ła  ta lizmanem jego cierpiącej duszy.

P o  śmierci E lżb ie ty ,  F il ip  ożenił się z d ru g ą  n a ­
rzeczoną zam ordow anego  syna, A n n ą  austry jacką, 
a  jakkolw iek  współcześni n i e  przeczą o truciu E l ­
żbiety, je d n ak  n iektórzy za powód tój zbrodni 
k ła d ą  nie zemstę, ale ambicję. Czy więc kijem czy 
pałka, mówiąc po polsku, moralne znaczenie sp ra ­

wy nie u lega  zmianie. Chociaż szkarady  podobne  
lepiej, żeby pogrzebały  się w niepamięci ludzkiej ,  
h istorja  jednak  ujawniając je, dla pos tępu  przynosi 
wielką us ługę ,  bo rozdz iera  ciemnice p rzesądu  
i niezasłużonej aureoli.

(Bibl. W ars z.)

(Artykuł nadesłany).

Z T R A K T A T U  O Z Ę B A C H  

s. p. D - r a  J .

Sposób  jeden  z najpewniejszych zachowania 
w późne lata zębów, które się jeszcze nie psuły ,  
i pod trzym an ia  psujących się, szczególnie z powo­
d u  szkrofułów, je s t  następujący: Nie u żyw ać  ni­
g d y  żadnych olejków spirytusowych, proszków do 
czyszczenia zębów albo dla uśm ierzeenia  bólu. 
D w a  razy na tydzień dla białości wytrzeć j ą  prosz­
kiem tąbaki prostej miałko przesianej, a  po każ-  
dem  jedzeniu ,  przynajmniej zaraz po obiedzie i wie­
czorem wymyć dobrze  zęby zew nątrz  i wmwnątrz 
czystą niezbyt ch łodną  wodą, ale Digdy ciepłą za 
pom ocą  palca, w yjąw szy pierwiej p iórk iem  tępo 
ostruganem  wszelkie obce ciało, szczególniej m ię­
so, bo to psując się przez noc i zgnilizną swoją za­
rażając  kość i dziąsło, do zepsucia i cuchnienia 
ust usposabia. P r z y  tem bardzo  je s t  dobrze 
codzień wieczorem  i rano zim ną wodą oblać do­
brze szyję, uszy, za uszami i  pop łuknąw szy  zęby 
i ga rd ło  prze łknąć  trochę świeżój wody dla p rze ­
czyszczenia go dalej. T ak ie  u trzym yw anie  się co­
dzienne bez przerwy jest niezawodnie lepsze, jak  
wszystkie zwyczajnie rad z o n e  sposoby olejkowe, 
p roszkow e i. t. p., k tóre, nietylko nie pomagają, 
ale do p rędszego  kruszenia zębów są powodem.—  
W  bólu zębów najlepiej jes t  wziąć soli A ngiels­
kiej łyżkę w ciepłej wodzie rozpuszczonej, albo cóś 
innego równie łagodnie  działającego.

N P K U CZASÓW FRONDY
P o d  tym ty tu łem  wyszłe dzieło A. T e u i l le r ,  jest 

k rw ią  i łzami malowanym obrazem, najokropniej­
szych nieszczęść, w jak ie  ludzkość popaść może na 
tym padole p ła c z u ; jest to odw ro tna  strona m eda­
lu, zaćmienie zupełne wersalskiego słońca, które



6

tak  olśniło ludzi w pobliżu stojących, że nic prócz 
prom ieni je g o  nie widzieli.

S łow a  L u d w ik a  X I V : I'E ta t c’est m oi s treszcza­
ją całą  historję, k tó rą  dani dziejopisowie p rz e k a z a ­
li potomności. L e  roi continue de p ren d re  ses 
divertissements, p isa ła  ówczesna gazeta  francuz- 
k a ,  dając tóm do  zrozum ien ia ,  że k iedy król 
wesoły, poddani nie powinni b y ć  smutni. N ędzy  
tej je d n ak  nie tylko nie zaradzono, ale n ik t nawet 
o niój nie mówił,  bo nędzę w X V I I  w. uw ażano  za 
ka rę  g rzechu  pierw orodnego , chęć więc zapobieże­
n ia  jćj b y ła  bezbożnością , zuchw ałym  buntem  
przeciw  w yrokom  Opatrzności.

W y p o w ia d a jąc  tę zasadę au tor  wszystko t łu m a ­
czy. Znakom ita  jego  p rac a  je s t  energ iczną pro-  
testacją przeciw historji oficjalnej, dokonaną  nie 
za pom ncą  czczej deklamacji, ale spokojnego  p rz y ­
toczenia m nogich  dokum entów .

D zie je  dawnej m onarch ji ,  pow iada  autor,  m o ż ­
na  streścić w trzech  słowach, wojna, głod, zaraza; 
k iedy  się patrzy  na to  krw aw e pasmo walki i klęsk 
wszelkich, wydziwić się nie można, że na ród  m ógł 
p rzeżyć  to wszystko. D a w n a  organizacja społecz­
ności francuzkiej,  p rzedstaw ia  zdum iew ający  stek 
fałszywych miar, p raw  niesłusznych , po tw ornych  
przywilejów, niesprawiedliwych podatków  i b a r ­
barzyńskich  przepisów .

Opow iadan ie  w yp ad k ó w  zaszłych ta k  n iedaw no 
w ydaje  się re lacyą z p ierw szych czasów b a r b a ­
rzyństw a. Teraźn ie jsze  pokolenie F ra n cu z ó w  p rzy ­
zwyczajone do jedności narodowej i opieki praw 
sprawiedliwych, nie może n a w e t  dokładnie  sobie 
w yobrazić  k rw aw ego chaosu i ciemności, w k tóre  
w iek X V I I  zagnał na ród  dowolne p ra w a  i ucisk  
m ożnych. P row inc je  ustaw icznie  szarpane  przez  
konającą  władze feodolną i rosnącą w ładze k ró le ­
wską, by ły  polem harcu  wszech-nienawiści, s łu ­
ży ły  do nasycen ia  wszech-zemsty. O d  X V I I  do 
X V I I I  w ieku lud  był ofiarą, na k tó rą  spadło  
wszystko złe; w yzyskiwany przez szlachtę, z d ra ­
dzany przez  królów, on wszystko zapłacił, wszyst­
ko poniósł, wszystko odpokutował.

W  r. 1788 F ra n c ja  jeszcze liczyła 70,000 dóbr  
lennvch. J a k ie ż  zamieszanie w k ra ju  m usia ło  
s p r a w i ć  tyle g ran ic?  J a k ie ż  mogło być rolnictwo 
p rzy  takim stanie własności gruntowej ? A żeby 
dobrze upraw iać ziemię, t rzeba  j ą  kochać; ażeby  
kochać, t rzeba  j ą  posiadać. O tóż ziemia francuz- 
ka  wówczas cała p raw ie  należała  do szlachty i d u ­
chowieństwa, ani jedn i ani d rudzy  nie mieli poję­
cia o u lepszeniu  gospodars tw a ; jedn i  i d rudzy  
chciwi nad  miarę, wysysali soki z tej ziemi, nie 
troszcząc się o nią bynajmniej.

T ak i  podział mienia, m usiał w ykopać przepaść

pom iędzy  dw om a ludnościam i F rancji ,  m ożną i u -  
bogą. P o  jednej  stronie ubogi p o d d a n y ,  p rzygn ie­
ciony podatk iem , obarczony p r a e ą ,  po drugie j  
wyzyskiwacz, ty ran  s traszliwy, k tó ry  na przem ia­
ny  zw a ł  się k ró lem  F ra n c j i ,  to panem  feodal- 
nym , to lasknechtem , to rabusiem. K toko lw iek  
nosił  p rz y  boku szablę, pow iada Michelet, b y ł  k ró ­
lem  i robił,  co m u  się podobało . N ie  było  ani lu ­
dzi ani n a r o d u ,  tylko brutals tw o wojny i jego 
tw ard e  narzędzie,  żołnierz. O n w tedy p a n o w a ł ,  
w ydano  m u  naród ,  je g o  m ienie i ż y c ie , duszę i 
ciało, mężczyzn, kobiety  i dziec i:  wszędzie by ł  
p łacz  i k rzyk i rozpaczliw e, oczy z łez nie osusza­
ły  się b iednem u ludowi.

P ie rw sz a  połowa X V I I  w. p rzypom ina  we F r a n ­
cji okropności w ieku poprzedn iego  , ow ego n a j t ra ­
gicznie jszego ak tu  w dziejach ludzkości.

Okolico nadgran iczne  najwięcej uc ie rp ia ły ,  dziś 
kwitnące, wówczas by ły  pustyniami. W ojska  k r ó ­
lewskie, znaczyły  swój pochód r u in ą ;  zajęte wsie 
i miasta topiły  we k rw i lub  pusz cz a ły  z dym em . 
J e d e n  nocleg m aszerującege ko rpusu  kosztował 
w przecięciu J.0,000 franków. M iasto Marle, k tó re  
w tedy  nie miało 1200 m ieszkańców, w ciągu 
lat 12 w yda ło  na  k w ate ru n ek  667,000 rocznie. 
K ro a c i  J a n a  de W er th ,  m ordowali nawet dzieci 
w kolebkach, po ich przejściu nie by ło  ju ż  ani 
zbioru, ani orki, ani siej by, wszędzie chaos, a p ło ­
mienie z a b ie ra ły  to ,  czem grab ież  wzgardziła . 
W ieśn iacy  chroniąc się p rzed  m orders tw em  w la ­
sach, um ierali  z g ło d u  i zimna. W  prowincji la 
M arche ,  g łó d  i zaraza  b y ły  n ieustające, lud  żył 
t raw ą  dopóki była, chleb pieczono z siekanej m io­
tły, wrzosu i mielonych skorup  włoskiego orzecha. 
Z  B u rg u n d ji  w y brańcy  tej p rowincji  donosili, że 
ludność u nich tu ła  się ja k  t rzo d a  bydła , że g łód  
wszystko wyniszczył, że większa część wiosek stoi 
pusta.

W  L o ta ryng ji  wilcy zwabieni trupam i, zamiesz­
k a ły  w dom ach j a k  u siebie; z jadały  um arłych  i 
żyw ych  zbyt słabych, żeby się bronić mogli. U bóz-  
two pożerało zdechłe  zwierzęta, zboża nie można 
się było dokupić, a prowincje wolne od wojny, ł u ­
pił podatek , niszczył g łód  i zaraza . S tan y  no r-  
m andzkie  w 1,684 r. w yrzek ły :  podatk i pow ięk­
szy ły  się u  nas do tyła, że ściągają pozostałą na 
ciele koszulę.

(d. n.)



Nowości Zagraniczne.
L e  F o lk i .  Sukn ie  noszą, zawsze długie, pow łó ­

czyste,! ale znacznie zwężone w górze, to jes t każ­
dy b ry t  byw a ścięty; p rzez  co fa łdy  tworzą kształt 
wachlarza .  W ie le  suk ien  u d o łu  obszywają p lu ­
szem ukośnym , r az  albo dw a razy.

R ękaw y  praw ie  obcisłe, u trzym ują  się tak  do 
s trojnych ja k  i do mniój u b ran y c h  sukien. U  ręk i  
ścięte byw ają  czworograniasto. P o d  spod używane 
rękaw ki m uszlinowe lub  półba tystow e, także p ła­
skie, z obcisłym w ebow ym  m ankietem, spię tym  na 
dwa lub trzy  guziki.

D o  okryc ia  noszą bardzo  r o to n d y , z ciepłej t k a ­
niny wełnianej,  obszywane g ru b ą  frendzlą  sznelo- 
wą. R o to n d y  aksam itne,  z pasm anterją  i koronką, 
należą do stro jn ie jszych okryw ek. N iektóre okła­
dają także futrem.

P ask i  i gorseciki szwajcarskie bynajmniej nie 
w ychodzą z mody. M ło d e  panienki noszą je  na  
b ia łych m uszlinowych staniczkach. D o  mniejszego 
ub ran ia  s łużą  kaftaniczki sukienne z pasm anter ją  
i guzikam i na  pó ł batystowej koszulce. Często za­
miast koszulek  używ ają  pod  kaftaniczki, kam ize­
lek jedw abnych  lub  aksamitnych, z roz tw artym  
bawecikiem.

M a łe  dziewczynki, ub ie ra ją  w czapeczki b a ra n ­
kowe, z białą kitką, w miejsce kapelusika .

Z sukien  k tóreśm y w tych czasach widzieli, p o ­
dobała  nam  się czarna poult  de soie, naszyta u  do­
łu  pięcioma rzędam i wązkiej aksamitki. W  nieja­
kich odstępach szły klapki na  ćwierć łokcia, za­
kończone w ząb po obu  stronach, dane do koła 
sukni w- d rab inkę ,  a tem  sam em  p rzechodzące ,  
przez  owe pięć rzędów  aksamitki.  P rz o d y  stani­
ka  p rzyb rane  b y ły  odpowiednio. R ękaw y  miały 
także stosowny mankiet i naramiennik. K aż d a  
klapeczka objęta b y ła  ru lonikiem  fijoikowym je d ­
wabnym.

Zw rócił  także u w agę  naszą piękny szlafrok k a ­
szmirowy czarny, z przodam i puszczanemi, p iz y -  
fa łdow anem i u ramion. O bjęty  był u dołu  plisą 
szafirową jedw abną ,  zawróconą w gorę z obu stion  
p rzodu . Ś rodk iem  szedł rząd  szafirowych je d w a b ­
nych  guzików. W  pasie obciśnięty był d ługą  i 
szeroką szarfą kaszmirową, okręconą dwa razy, 
i lekko przew iązaną  w tyle, z końcami p rzyb rane -  
mi plisą ja k  dół spódnicy. R ękaw y  średniej szero­
kości, miały mankiet stosownie zakończony, mała 
pe lerynka  sięgająca do s tanu objęta by ła  plisą ró­
wnie ja k  kieszonki po bokach.

L ’Fslafette. Sukn ie  je d w a b n e  [mogą się obejść 
bez garn irunku . S tan ik  rob ią  do nich g ładki spię­

ty  na guziki szmuklerskie. C a łą  odobę s tanow ią 
naramienniki i wyłogi u  rękaw ów  z pięknej p a -  
sm anterj i  naś ladującej gipiurę. O d  paska spada 
to rebka  także szm uklerską robotą.

P r z y  wielu sukniach je d w a b n y ch  widzimy takąż  
samą ro tondkę a raczej pelerynkę ogarnirow aną 
wolantem gipiurowym.

D o  wyjścia na ulicę, oprócz wielkich ro tond ,  u- 
żyw ają  także paletotów wciętych prawie do figury. 
T e  ostatnie ok ładają  futrem wazko na dw a palce, 

a  n iekiedy nawet na palec. R u lon  tak i  fu trzany  
dany  byw a p raw ie  na  każdym  szw ie ,  a nawet 
w koło pachy, co niekoniecznie zg rabnie  wygląda.

K ró tk ie  westki H iszpańskie z podeiętemi p r z o ­
dami, s tały  się panu jącą  modą. W  domu noszą je  
pluszowe lub kaszmirowe, do większego u b ran ia  
aksam itne ,  naszyte pasm an te r ją ,  ogarn irow ane 
grelotkami. P o d  pierwsze k ładą  koszulki fu laro­
we, pod  drugie  zaś muszlinowe, łub batystowe 
p rzy b ran e  walansienką.

W  kapeluszach nie w idać odmiany, po bokach 
zawsze mocno ścięte,  w górze  mniej podniesione, 
niż w roku  zeszłym.

W  uk ładzie  włosów spostrzegam y tę  nowość, że 
koki nie spadają  ju ż  na  szyję, pokry te  siateczką, 
lecz p ię trzą  się w górę na sam ym  środku  głowy. 
Niewszystkie  j e d n a k  panie przyję ły  tę modę.

W y r ó b  jed w ab n y  czarny  na suknie zw any D ra p  
de L yo n , powszechnie używ any  w  tym roku . W i ­
dzieliśmy taką  suknię, bez żadnego  garnirow ania 
u  dołu, lecz na każdym  szwie p rzyb raną  to rsad-  
kami z pasmanterji. D o  okrycia s łuży ła  nie wiel­
ka ro tonda  aksamitna, ogarn irow ana  gip iurą . K a ­
pelusz m ia ł  rondo nam arszczone z materji fijołko- 
wej, g łów kę aksam itną czarną, i takiż karczek. 
Przez rondo  spadała  chusteczka aksamitna, ogar­
nirow ana koronką. Podpięc ie  składało się ty lko  
z illuzji i blondynki.

A tłas  powrócił do mody. R o b ią  z niego wato­
wane okrywki, kape lusze ,  chusteczki p ikow ane 
w maszynie, i k raw atki różnego rodzaju.

Opis ryciny.

Figura  I .  Suknia popelinowa naszyta u  dołu aksam it­
ką  i medaljonami szm uklerskiem i w półłokciowych odstę­
pach. Stanik hiszpański z baskiną rozcinaną w klapeczki, 
z aksam itnem  objęciem  i m edaljonami. Rękawy obcisłe 
odpowiednio ubrane. K ołn ierzyk  i m ankiety webowe.
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Kr&wacik wązki. Kapelusz aksamitny ubrany fałdowaną 
materją z zakończeniem frendzlowem.

Figura 2. Suknia jedwabna przybrana u dołu wolan­
tem 25 centymetrów szerokim, fałdowanym w cztery g łę ­
bokie kontrafałdy. W  odstępach wrabiane liście koron­
kowe, —  na całej sukni podobneż liście mniejszój wielkoś­
ci. Paltocik aksamitny wpadający do figury obszyty 
obłożeniem pićrowem.— Takież samo obłożenie z p iórprzy 
pasze i rękach. Kapelusz aksamitny. Manszou nur­
kowy.

Ubranie panienki 8-mio letniej. Suknia z popeliny 
w kratę naszyta u dołu ruszą jedwabną i wstawką gipiu­
rową. Stanik nie zachodzący pod szyję szamerowany 
kwaścikami i sznurem szmuklerskim. Bluzka muszlino- 
wa w zakładki. Kapelusz okrągły aksamitny. Buciki 
polskie sznurowane z przodu jedw abną plecionką z kwa­
ścikami.

DONIESIENIA.
■

*

NAJTAŃSZY 

L E K A R Z  D O M O W Y
wraz

Z PR ZEPISEM  URZĄ DZENIA  A P T E K I D O M O W E J

B “ l l u f e l a n d a .
Cena złp. 1 gr. 10.

Powyższe  dziełko nabyć  można w K s ię g a rn i  
i Sk ładz ie  n u t  m uzycznych J .  K a u fm a n n a ,  p rzy  
u licy  K ra kow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nr. 71, w prost 
R e su rsy  O b y watelsk'ej.

K antor stręczeń guwernerów, guwernantek i bon, 
utrzymywany przez panią Helenę Nowolecką przy uli­
cy Krakowskie Przedmieście wprost Kościoła księży 
Bernadynów, polecamy osobom interesowanym, z tern 
szczerem przekonaniem, że wszelkie zgłoszenia się do 
niego, o ile to je s t w ludzkiej mocy, z zadowolnieniem 
i pożytkiem przez niego załatwione zostaną. Obecnie 
kantor rozwinął znaczne stosunki, i postawił się w mo­
żności zadosyó uczynienia wszelkim wymaganiom.

N akładem  Sztycham i n u t  A . Dzwonkow- 
skiego i Spółki, ulica. Miodowa Nr. 482 (no­
wy 4), wyszła Fan tazya  charakterystyczna 
na  fortepian J. Sosnkowskiego, p. t. Bumauic.

Cena złp. 3. Dwanaście D zieł poprzedni- 
skomponowanych przez tegoż Autora, znajo 
duje się na składzie w Księgarni tejże 
firmy.

Pani Czar. z Bąkowy, Sukni czarnej mantynowój 
z mantylkami nieodebraliśmy. Rachunek zrobionych 
sprawunków przesłaliśmy pocztą.

P an i Raków, w Smieły. Buciki wraz z opłatą pocz­
tową kosztowały Złp. 117.— Pani Konstanty, w Kijowie 
Złp. 3 gr. 10 zostało w Rcdakcij na dalszą prenumeratę.

Panu Maków, w Harkowie od prenumeraty pozostało 
w Redakcij Złp. 4 gr. 12 Książkę żądaną wyprawiono 
pocztą.

Od P. Zofii Kamień, na kościół pp. Marjawitek w Czę­
stochowie odebraliśmy Złp. 1 gr. 20.

P . Law. w B ie lsku , stosownie do jój żądania 
zamieszczamy cenę przedmiotów wyrobu P. F ra- 
żeta:

Para lichtarzy do cygar od Złp. 40 do 70
Koszyki do ciast od • u 40 „ 120
Cukiernice większe. 105
Taca machoniowa większa. • u 200 „ 260
Garnuszek do śmietanki . , , 3 5  „ 50
Masielniczka........................ 100
Nóż do masła złocony. u 42 ,, —
Widelczyk do cytryny. u 3 u 5

Po nadejściu pieniędzy powyższe przedmiota natych­
miast przesłane zostaną.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 

prosimy: Do J. K . Gregorowic.za, ulica Żabia, N r. 95 6  

dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina Paryzka.

w D rukarni K .Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

D O D A T E K



D o d a t e k  do N r n  5  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 30 Stycznia 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Ms8 MULLOOH.

SPO L8ZCZO NA  Z A N G IELSK IEG O

PR ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

I  oddał m u  pokłon, na znak, że p rzepom nia ł  u ra­
zy, nie w y pada ło  bowiem  p an u  B r i thw ood  gn ie ­
wać się n a  człowieka, ta k  wiele niższego od  siebie.

—  C zy  m ogę pomówić chwilę z panem ?

—  N ie  inaczej, od rzek ł  B r i thw ood ,  s łucham  
pana.

—  T o  interes osobisty, o d p a r ł  J a n e k ,  nie wypa- 
p ada  mówić p rzy  św iadkach.

-— T u  nie miejsce na osobiste interesa.

—  M uszę  je d n a k  pom ówić z p an e m  i to nie­
zwłocznie.

B r i th w o o d  d a ł  znak  sekre tarzow i aby  odszedł.

—  Zamknij do j u t r a  tych  łotrów, rzek ł,  co wi­
dzę? ju ż  trzecia dochodzi, że tćż nie mogę mieć 
chwili spokojnej.

A  te raz  p rzystąpm y do interesu , rze k ł  zw raca­
jąc  się do J a n k a .

—  Nie będę pana  d łu g o  nudził.  J e s t  to d o p e ł­
nienie pros te j  formy, przysóła mnie tu  k rew na pań­
ska, p anna  U rs z u la  M a re k . . .

—  Nie przyznaję się wcale do tego pok rew ień­
s tw a.. .  Nie p ra g n ę  naw et k iedykolwiek j ą  zo­
baczyć.

—  B ądź  pan tak  grzeczny , od rzek ł J a n e k  z p o ­
wagą pow ściągnąć się przynajmniój w mojej obe­
cności.

—  W  pańskiej obecności?  a ktoż pan  jesteś,  
proszę mi powiedzióć?

—  P a n  wiesz o tcm bardzo  dobrze.
—  P ra w d a ,  od rzek ł  szyderczo B rithw ood, a jak ­

że idzie g a rb a rn ia ?  może pan chcesz kupić stare­
go konia z mojej stajni? A le  coż to m a wspólnego 
ze mną i z moją rodziną?

Janek zagryzł usta z oburzenia.

—  P a n ie  B r i th w o o d  rzekł,  nie p rzychodzę  tu  
m ówić o sobie, ale o pańskiój krewnój, k tó ra  p r z y » 
sy ła  mnie do p a n a . . .

B r i th w o o d  podniósł dum uie  g łow ę i od rzek ł  
z p o w a g ą :

—  T e j  k rew nćj,  podobało  się opuścić rodzinę ,  
a  więc rodzina  nie po trzebuje o niej wiedzióć.

—  W iem  o tern o d p a r ł  J a n e k .
—  W iesz  p a n ?  a jak im że  praw em , mięszasz się 

w  interesa panny  M a re k ?
—  W łaśn ie  p rzychodzę tu  oznajmić, że za kilka 

miesięcy będę  m ężem  panny  M arek .
J a n e k  w y rz ek ł  te s łow a tak  spokojnie, że B r i th ­

wood nie dow ierza ł  w łasnem  uszom.
—  W y b o r n y  ża r t ,  zawołał,  śmiejąc się na głos.
—  W cale  nie żart,  mówię to zupełnie poważnie.
— C zy  tak?  H a !  m łode panny  szaleją czasami. 

W inszu ję  p a n u !  Z resz tą  jesteś przysto jny chłopiec 
możesz wpaść w oko, obudzić chwilową skłonność, 
ale nie p o d obna  przypuścić żeby  poszła za Ciebie.

J a n e k  powstał z miejsca i ściskając pięście rze k ł  
z o g n ie m :

— S trzeż  się pan, nie znieważaj tej, k tóra  będzie 
moją żoną, p rzestrzegani pana.

B r i th w o o d  zatrwożony, zmienił nag le  sposób 
obejścia.

—  S iada jże  pan  r z e k ł , pom ów iem y o tern 
jeszcze

J a n e k  nsiadł.
—  W ię c  moja kuzynka jest p ańską  żoną?
—  Będzie  n ią  za k ilka  miesięcy, zaręczeni je s te ­

śmy od tygodnia, za w iedzą i pozwoleniem pań­
stwa Jessop , k tó rzy  m ają  nad  n ią  opiekę.

—• A  pan od kogo  zależysz?
—. S am  od  siebie, nie m am  rodziców ani k re ­

wnych.
—  S łysza łem  o tern, i dla tego pytam, jak i  cel 

pańskich odw iedz in?  Gdziesz są je g o  p a p ie ry ?  
R a d b y m  w iedzia ł  czego pan żądasz odem nie, k u ­
ra to ra  m ają tku  panny M a re k ?

—  Niczego nie żądani.  P a n n a  M a re k  m a  p raw o  
w y b ra ć  sobie męża w ed ług  woli, ale pew ne o k o fc 
liczności sk łon i ły  mnie, do oświadczenia pan u ,  że 
w kró tce  będzie moją żoną.

O sta tn ie  s łow a wym ówił z szczególnym  p rzy ­
ciskiem.

—  A  czy mogę zapytać jakie to okoliczności? 
spy ta ł szyderczo  B rithw ood .
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—  W ia d o m o  p an u  dobrze. P a n n a  M a re k  p o ­
siada majątek, j a  go n ie  m am . W o la łbym  żeby 
b y ło  przeciwnie, lecz i tak  pojmę ją  w  m ałżeństwo.

—  WTierzę bardzo  potw ierdził  B r i th w o o d  z szy­
derczym  uśm iechem .

  P o w ta rza m  panu , rzek ł  J a n e k ,  będz ie  moją
żoną. N iech  sobie świat mówi co zechce, m y  z in­
nego  stanowiska pog lą d am y  na  rzeczy. O n a  z u ­
pełnie mi zaufała . B y łb y m  nikczemny, g d ybym  
nie chciał zaślubić kobićty, k tórą  kocham , d la  tego 
świat m ó g łb y  m nie  obwinić o interes.

J a n e k  mówił z zapałem , pa trząc  bystro  w oczy 
panu  B r i th w o o d : ,  k tó ry  sta ł pomięszany.

—  W szys tko  już  pow iedzia łem , doda ł J a n e k  
spokojnie. W iesz  pan  dok ładn ie  o co idzie, nie 
chce go dłużej za trzym yw ać.

  y y e j a  m am  jeszcze coś do pow iedzenia  o d ­
p a r ł  B r i thw ood  zaczekaj pan  chwilę.

J a n e k  za trzym ał się we drzw iach.
_  P ow iedz  U rszu l i  M a re k ,  że może oddać  rękę  

tobie, lu b  pie rw szem u lepszem u hołyszowi, nie b ę ­
dę  się zupe łn ie  tem u sprzeciwiał.  A le  je j  majątek  
z łożony jest u  m nie ; nie od d am  ani jed n eg o  pensa, 
pók i p raw o  nie zmusi mnie do tego; a  na to  d ja -  
belnie d ługo  możecie czekać.

  J a k  się p an u  podoba, r zek ł  J a n e k ,  nie po to
w cale tu  przyszedłem . B ą d ź  p an  zdrów .

W ysz l iśm y  z sali. N a  gościńcu J a n e k  ode tchną ł 

p e łn ą  piersią.
—  H a !  skończyłem ju ż  dzięki B ogu .
—  Czy myslisz, że w ykona  p o g różkę?
—  B a rd z o  być  może, nie m ó w m y  ju ż  o tóm.

? Szliśmy wesoło, oddychając  balsam iczną wonią 

drzew  i kwiatów.
  J a k ż e  pięknie po deszczu. I  ona wyjdzie za­

pew nie na  przechadzkę.
— Skręcil iśm y do dom u doktora, właśnie wy­

chodz iła  z pan ią  Jessop.
S po jrza ła  n a  J a n k a  skromnie ale badaw czo:
  W szy s tk o  dobrze idzie, rzek ł pa trząc  na  nią

z uczuciem, nie lękaj się niczego.
  I  czegóż m am  się lękać?
C a ła  jej postać tchnęła  szczęściem i zupełną

ufnością.
—  J a n e k  podał jej ramię.

gg—  Chodź ze m ną rzek ł,  nie lękajmy się teraz

oczu świata.
Poszli śmiało naprzód.
—  N iech  ich B óg  błogosław i, kochane dzie­

ci, m ów iła |  d ob ra  pani Jessop, wszyscy byliśmy 
młodzi.

  O ! nie wszyscy, nie wszyscy pomyślałem.

W id o k  tych m łodych  narzeczonych ,  tak  pełnych 
w iary  w przysz łość ,  nap e łn ia ł  serce niepojętą r a ­
dością.

  W róciliśm y n a  h e rb a tę  do do m u  doktora,
gdzie  J a n e k  p rzepędzi ł  p raw ie  wszystkie wieczory. 
W  obejściu ich p a n o w a ła  szczerość i p rosto ta ,  
unikali wszelkich pobocznych  szeptów, owych m a­
leńkich sprzeczek, tak zw yczajnych m iędzy  n a rz e ­
czonymi. U rs z u la  rob iła  rc b o tk ę ,  J a n e k  zdawał 
się wyłącznie nią zajęty, ale pos tać  obojga, tchnęła 
szczęściem, poko jem  i miłością.

R ozm ow a J a n k a  z panem  B ri thw ood ,  nie zmąci­
ł a  bynajm niej tego pokoju .  B ogaci  wzajem nem 
przyw iązan iem , nie dbali o dosta tk i.

P o  herbacie  J a n e k  opuśc ił  nas  j a k  zwykle. 
U w a ż a ł  bowiem  za g łó w n y  obow iązek  zaglądać 
w wieczór do garbarn i .  U rs z a la  odp row adza ła  go 
do drzw i,  i n ik t  nie miał je j  tego za złe.

W r ó c i ła  po chwili i p rzy s łu c h iw a ła  się pilnie 
rozpraw ie  pani Jessop , o najoszczędniejszym  spo- 
sposobie, u rzą d zan ia  konfitur i m arynat.

—  Pow innaś ,  rzek łem , wyuczyć się tego panno 

M a re k !
  O n a  też p rzychodzi w dzień  do k u c h n i . . .  od ­

p a r ła  pan i J e s s o p .  N iem asz się czego  wstydzić 
U rszu lk u .

W tej chwili d rzw i się o tw orzy ły  z łoskotem.
—  G dzież  je s teś  k o c h a n k o ,  zaw oła ł  dźwięczny 

g łosik .
—  L a d y  Karolina! zaw ow oła ła  zdziwiona pani 

Jessop .
—  P an i  B r i th w o o d  uca łow ała  U rszu lę ,  z  g rze­

cznością praw dziw ie  f rancuzką.
—  C zy  p ra w d a  że idziesz za m ą ż?  zapyta ła .
—  T a k  je s t  odrzek ła  U rs z u la  z powagą.
—  J a k ż e m  szczęśliwa z tego. Zawsze m ówiłam 

że ten m ło d y  człowiek, w yg ląda  na  bohatera  ro­
m ansu. N ik tb y  go nie w^ziął za czeladnika g a rb a r­
skiego. W y g ląd a  zupe łn ie  j a k  młodzieniec z na­
szego towarzystwa.

—  Pan H alifax  został wspólnikiem  p ana  Tlet-  
cher, odrzek ła  spokojnie U rszu la .

—  T o  n a  jedno  w ychodzi.  W  każdym  razie 
idziesz za garbarza .

—  I d ę  za p ana  Halifax. A  te raz  pom ówm y le- 
piój o czem innem.

—  Nie! nie! j a  umyślnie p rzy jecha łam , żeby 
o tóm pomówić z j o b ą ,  bo j a  ciebie ta k  kocham.

—  W d z ię cz n a  ci je s tem  o d rze k ła  U rszula .
—  J a  tak  p ragnę łam , żebyś dobrze  poszła za 

mąż, bo wiesz mi kochanko, miłość nie t rw a  wiecz­
nie, choć poeci tak  u t r z y m u ją . . .  n ie w i e m  j a k  da- 
wniój było, ale te raz  to  zupełn ie  inaczój.. .

U rszu la ,  nie odrzek ła  słowa.
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—  P rz y p u śćm y  że cię k o c h a , lubo  R y sza rd  
utrzym uje, że m u się raczej podobał twój posag: 
co do m nie  lepiej o nim sądzę. A le  niestety! naj­
lepsi z nich, n ie kocha ją  dłużćj nad  lat parę. N ie ­
praw daż  pani Je sso p ?

Ż ona d o k to ra  wyszła p rzed  chwilą z pokoju , j a  
tylko siedziałem pod  oknem, lecz mnie lady  B rith -  
wood nie spostrzegła.

—  M a rja  nie by łaby  twego zdania kuzynko, 
odrzek ła  U rszu la .  P o s z ła  za mąż późno, lecz ko ­
chała dok to ra  od  młodości.  Zbłądzili tylko w tern, 
że uważali ub u s tw o  za przeszkodę do szczęścia.

—  Co m nie  obchodzą te  stare tu rkaw k i m ów­
my raczej o sobie.

—  W szy s tk o  ju ż  powiedzia łam .
—  Czy uwierzysz, że R yszard  wścieka się ze 

złości, zaklina się na  wszystko, że nie o d d a  ani 
pensa, z ca łego twego posagu. Czy o tern pan  H a ­
lifax nie m ów ił?
^ —  P rzec iw n ie  mówił mi pan H alifax .

—  Z  ja k ą  ona dum ą pow tarza  to nazwisko! nie 
b y łab y ś  w idzę dum nie jszą,  gdybyś  sz ła  za jak iego  
lorda.

—  Z apew ne że nie.
—  O j dziecię, dziecię, nie wiósz co to nędza; ja k  

t y j ą  znosić będz iesz?
—  Spróbuję .
   A leż ty  n igdy  nie rządziłaś domem.
—  N auczę się.
  W y b o rn a !  T e n  m łody  człowiek nie m a ani

k r e w n y c h , ani p r z y ja c ió ł , ani m ają tku  , s ło­
wem nic!

—  I d ę  za niego, rze k ła  z pow agą U rszu la ,  bo 
go pow ażam i ufam m u  całą d u s z ą : bo kiedy cier­
piałam, on mi był p o c ie c h ą ; k iedy  mnie spo tw a­
rzono, on mi w ierzył;  bo mnie kocha, a miłość j e ­
go, przynosi mi najwyższy  zaszczyt.

L a d y  K aro l in a  milczała, ale z próżnego i lekko­
myślnego je j serca, w ydarło  się ciche westchnienie.

—  No m oja  U rszu lk u ,  rzek ła  jeźli  cię kocha, 
widzę, że dobrze za to zapłacony. B ą d ź  zdrow a 
i szczęśliwa.

P rzynies iono  świecę, W' tój chwili oczyj Urszuli 
podniesione k u  niebu, zd radza ły  wzniesienie duszy, 
z dziękczynną m odlitwą za szczęście jak iem  zosta­
ła  obdarzoną.

X X .

W  końcu jesien i J a n e k  zaślubił U rszu lę  Marek* 
On miał la t  dwadżieścia jeden ,  ona ośmnaście, 
młodzi więc byli, może naw et zamłodzi, w ed ług

zdania ludzi rządzących się zim nym  rozsądk iem  ’ 
C o  do mnie sądzę, że podwójne b łogosław ieństwo 
B oże,  spoczyw a na  takich s tad łach ,  m a łżeńs tw  0 
święte, z praw dziwój miłości, zawsze będzie s z c z ę ­
śliwe, czy to w m łodszym czy w późniejszym  za  - 
w ar te  w ieku ; ale tern pewniejsze czeka  szczęście 
tych, k tó rzy  spotykając  się w p rogu  życia , rozpo­
czynają d ro g ę  z sercem wolnein, pełnóm zaufan ia  , 
bogatóm  w ska rby  młodości,  i przy jm ują  w d z ię c z - 
n ieszczęście ,  jakie im B ó g  p rzeznaczy ł ,  j a k  n ie ­
mniej gotowi poddać  się losowi, w chwili boleści 
lub  niedoli.

T ak iem i byli J a n e k  i Urszula .
Ś lub  ich odby ł się skromnie bez czczój o k az a ło ­

ści. J a n e k  u trzym ywał,  że wszelka próżność oka­
zyw ana w ja k ie j  chwili uw łacza  świętości ob rzędu .

W  pogodny dzień je s ienny ,  U rszu la  u b ra n a  
w lekką  b i a ł ą s u k i e n k ę ,  udała  się do poblizkiego 
kościoła, gdzie młodzi m ałżonkowie, zaprzysięgli 
sobie ^dozgonną wiarę. Nie by ło  nikogo oprócz 
dok to ra ,  pani Je sso p  i mnie. P o  szlubie m łoda 
p a ra  w yjechała  n a  tydzień.

K iedy  powróciwszy oznajmiłem ojcu, że wszyst­
ko ju ż  skończone, ^.nie zdziwił się bynajmniej. Z a ­
kaza ł  najsurow ió j’, . aby_< m u przed  szlubem  nie 
wspominano o m a łże ń s tw ie : nie cierpiał bowiem 
weselnych uroczystości.

—  Skoro  się to ju ż  stało, tem ci lepiej r zek ł  
z u d an y m  chłodem. |Z d a ję  się d o b ra  i r o z s ą d n a . . .  
j a k  najkobietę.

—  I  taka śliczna mój ojcze.
—  T a k ,  ale wdzięki kobiece są rzeczą znikomą, 

a piękność pochlebia ty lko  próżności.  A  więc ju ż  
pojechali.

Ojciec pog lądał  wkoło  siebie, j a k b y  szukał J a n ­
ka, k tó ry  od czasu cho roby  m ieszkał ciągle pod 
naszym  dachem.

■— B y łem  tego pewny, k iedy mnie wczoraj p ro ­
sił o uwolnienie na  czas jakiś. W ięc  się ożenił i od ­
jechał.  C hodź  F ineas ,  siądź tu  p rz y  starym  ojcu. 
Spodziew am  się że ty  przynajm niej n igdy się nie 
ożenisz.

P odczas  k iedy  ojciec palił fajkę w milczeniu, 
przypom inałem  sobie, owe d ług ie  wieczory z im o­
we, |podczas  k tórych czytywaliśm y z Ja n k iem  p rz y  
k o m in k u , , owe p iękne dni letnie , k tóreśm y trawili 
w ogrodzie. T e ra z  on ma żonę; i dom  w łasny, inni 
będą mielijprawo do serca, k tóre  do tąd  wyłącznie 
do mnie należało ; a  lubo szczęśliwy b y łe m  je g o  
szczęściem, z boleścią je d n a k  pa trza łem  na opróż-  
ńione miejsce p rzy  ognisku , i ze sm utk iem  prze -  

i b iegałem myślą błogie lata młodości.
P o k o n a łe m  je d n ak  te uczucia, k iedy J a n e k  po- 

I w róc i ł  z żoną. N a tychm ias t  poszedłem  odwiedzić.
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M ieszkali w s ta rym  domu, k tó ry  ojciec kup ił  r a ­
ze m  z młynem. D o m  ten  le ża ł  w ś rodku  miasta, 
okna  je g o  w ychodziły  na  u l icę ;  za nim  c iągną ł  się 
zan iedbany  ogród, opasany  m urow anym  parkanem . 
Nie by ł  to dom odpow iedni d la  m łodych  m a łż o n ­
ków. J a n e k  nie m ógł go urządzić  j a k  należało, 
gdyż  część d o chodu  z g a rb a rn i ,  m a ło  m u  p rz y n o ­
siła. J e d n a k  minąw szy próg, w nętrze  domu, raiły 
przedstaw ia ło  obraz.

P ok o ik i  świeżo pomalow ane, zastawione były, 
w ygcdnem i,  lubo  nie w ytw ornem i sprzę tam i we 
w szystkiem  panow ała  miła  d la  oka harm onija . J e ­
rzy  syn Salomei \Vatkins, i m ała  P a n n y ,  sk ładali
ca ły  dw ór  młodój pary .

J a n e k  od p ro w a d z i ł  mnie do dom u, U rszu la  sa­
m a usilnie o to na lega ła .  O d  dnia  ich zaręczyn* 
zaw iązał się między nam i,  p raw dziw ie  b ratn i w ę­
zeł.  I d ą c  opisywał mi J a n e k  radość, poczciwej 
pani T o d ,  k iedy  ich  u j r z a ła  w E n d e r ly .  O  żonie 
mówił ba rdzo  mało, zachow ując  d la  siebie, cały 
ska rb  szczęścia jak i posiadał.

B a w ią c  k ilka  dni w E n d e r ly ,  zwiedził wielką fa­

b ry k ę  sukna,
—  W iesz  co F in ea s  rzekł,  p rzechodząc  do tego 

p rz e d m io tu ,  k iedym  się p rzyg ląda ł  m a szy n o m , 
przysz ło  mi na  myśl, czyby zamiast kó ł w odnych, 
nie m ożna  ich poruszać za pom ocą p a ry ?

—  Jak ie j  pa ry ?
—  Z apom niałeś  j a k  widzę, o now ym  w ynalazku  

Szkock iego  Inżeniera, k tó ry  w roku  zeszłym, za­
czął po ruszać  parą ,  statki na  rzekach  T o r th  i A yde . 
C zyżby  nie można u żyć  tego samego środka ,  do 
p o ruszan ia  kół w fab rykach?  T o  się d a  wykonać, 
je s tem  pewien, m am  ju ż  w głowie, go tow y plan 
maszyny, wczoraj narysow ałem  go i pokazałem  
U rszu l i .  O d  razu  z rozum ia ła  ca ły  układ.

—• U śm iechną łem  się.
  P ew ien  jes tem  dodał :  że cz łow iek  zręczny

i cierpliwy, m óg łby  zrobić wielki m ajątek  w owej
fab ryce  w E nder ly .

  G d y b y ś  chc ia ł  sp róbow ać, 'z a g a d n ą łe m  pół

żartem.
_  R ad  bym  bardzo ,  o d rz e k ł j  J a n e k  z pow agą. 

N ie raz  ju ż  o tem  myślałem. F a b r y k a  należy do 
L o r d a  L u x m o re ,  k tó ry  j ą  wydzierżawia swem u 
Intendentow i.  G d y b y  m ożna o trzym ać w mój po ­
sadę Inspektora .

  Spróbu j,  odrzek łem , możesz być pewien po­
w odzenia we wszystkiem cokolwiek zamierzysz.

  Nie, rzek ł stanowczo, nie powinienem o tem
myślóć, U rszu la  tak samo u trzym uje .  M uszę na 
czas jakiś zawiesić te marzenia. Nie ^powinienem 
d la  w łasnej fantazyi, p rze ryw ać  rozpoczętego za­
wodu. J a k ż e  idzie garbarn ia?

—  Ojciec nie m ó g ł  dać  sobie rady ,  ciągle był 
w  najgorszym  hum orze. N iepokoi się i troszczy 
n ad  miarę.

—  S ta ra j  się uspokoićjgo, rzek ł  J a n e k ,  i zatrzy. 
maj w dom u  o ile można. J a  sam m ogę zarządzać 
g a rb a rn ią ,  wió przecie, żc niczego nie zaniedbam.

—  J a n k u ,  c z y b y  by ła  o b a w a ? . . .
—  Nie, bądź spójny, nic się nie pogorszy ło  od 

roku . W szys tk ie  in te resaź le  idą  w tej chwili, ale nie 
m a  się czego t rw o ży ć ;  p rze trzym am y. Co do mnie 
wcale się nie lękam.

S ło w a  je g o  nie zupe łn ie  mnie zaspokoiły . Za­
czynałem  dom yślać  się tego, o czem on dawno 
wiedział. M a ją tek  nasz b y ł  w niebezpieczeństwie 
j a k  okrę t  n a  ; ro zchukanem  m o r z u :  b iedny  ojciec 
s trac ił  g łowę, ale J a n e k  pochw ycił ru d e l  krzepką 
r ę k ą  i przy  Boskiej pomocy, spodziewał się zawi­
nąć do brzegu .

N ic  m ia łem  czasu odpow iedzieć bo w tejże chwi­
li nad jecha ła  k a re ta  zaprzężona  w parę  siwych ko­
ni. D w ie  panie w y jrza ły  przez  okno, jedna  z nich 
u k ło n i ła  się  grzecznie. W  chwilę potem lokaj 
p rzystąp ił  do J a n k a ,  p rosząc  aby chcia ł pomówić 
parę  słów z lady  K aro l in ą  Brithw ood.

—  C zy  pójdziesz, zapyta łem .
—  C zem u  nie.
I  postąpił k u  karecie .
—  Ah! ja k że m  r a d a  że cię widzę k u zynku .  P atrz  

E m m o  to on, rze k ła  do siedzącćj obok pani.
P ię k n a  to b y ła  kob ie ta ,  w całem słow a znacze­

n iu ,  nic dziwnego że zaw róciła  tyle głów, nie wy­
łącza jąc  naw et g łow y  sław nego  Nelsona. Janek  
poznał ją ,  ry s y  jej bowiem, znane by ły  powsze­
chnie. Spojrza ł  na  n ią  z w yrazem  politowania.

—  J a k ż e  się m a m łoda  m ałżonka spy ta ła  lady 
B rithw ood.

— D zięku ję  pani, ma się dobrze .
L a d y  K aro l in a  uśm iechnęła  się na tę zimną od­

powiedź.
—■ Cieszę się m ocno z tego spo tkan ia ,  p ragnę 

zachow ać z wam i przyjacie lski s tosunek. Wiesz 
co E m m o ,  w ybierzem y się kiedy, j a k  przebrane 
księżniczki do dom u  pańs tw a H alifax .

—  D zię k u ję  pani najmocniej,  ale....
—  Nie s łucham  żadnych  ale.... p an  B ritw ood 

nie będzie nic wiedział,  zresztą mniejsza o to ,  lu­
bię was oboje i mam ochotę żyć z wami, dopóki 
będę w N orton -B ury .

(d. c. n.)
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